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JEST LATO, 
więc auto-stop! 


WARSZAWA (PAP). Ponad 20 tys. studentów, młodzieży szkolnej i pracującej 
podróżuje po całej Polsce z książeczką autostopu. Najwięcej wykupiono ich we 
Wrocławiu, Warszawie, Łodzi i Poznaniu. Szczególnym powodzeniem wśród tego- 
rocznych autostopowiczów cieszą się okolice Gdańska, Olsztyna i Krakowa. Jak 
bardzo atrakcyjny i popularny stał się autostop, nie trzeba pisać. Jeżdżą z książeczką 
wszyscy — Polacy i cudzoziemcy (najwięcej wśród nich Węgrów, Czechosłowaków 
i Szwedów), starzy i młodzi; często na trasy wyruszają całe rodziny. Najstarszym 
autostopowiczem jest znany już 95-letni dr Aleksander Melech z Bydgoszczy. 
Ostatnio wyruszył też „w Polskę” 75-letni nauczyciel ze Środy Wlkp., p. Michał 
Dolny. (kl) 


MONITOR 


czyli przegląd najważniejszych 
wiadomości 
(i tych mniej ważnych również) 


NIERODZIM (HSI). Dwa razy w tygodniu specjalnym sygnałem rozpoczyna się na 
zgrupowaniu obozów harcerskich Hufca ZHP Gliwice w Nierodzimiu w woj. 
bielskim obozowy „monitor”, czyli przegląd najważniejszych wydarzeń na świe- 
cie, w kraju i na obozie. 

Za tekturowym ekranem siadają druhowie-spikerzy i mówią, co wydarzyło się 
w ostatnich dniach ważnego: polscy górnicy wydobyli 100-miltonową tonę węgla, 
w Korei Południowej jest powódź, w Grecji i Turcji tropikalne upały, a w podobozie 
trzecim druh Jurek zachorował... z przejedzenia. Jest również Studio Sport oraz 
komunikat obozowego Instytutu Meteorologii i Gospodarki Wodnej (popularna 
pogodynka). Podobno prognozy harcerzy nie sprawdzają się równie często, jak 
meteorologów w telewizji! (dak) 
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(PAT). W Moncalieri pod Turynem pracuje od 12 lat 
fabryka, która produkuje rocznie... dwa samochody. Są to 
Zakłady SIRP projektujące prototypowe nadwozia samo- 


chodowe, stanowiące podstawę produkcji seryjnej. Produ- 
kcja zakładów jest jedną z najpilniej strzeżonych tajemnic 
przemysłowych, ponieważ wyprzedza ona o wiele lat poja- 
wienie się na rynku nowych modeli samochodów. (dr) 
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HARCERSKIE 


POGOTOWIE 


CHORZÓW (HSI). Z ciekawą inicjatywą wyszli harcerze ze szcze 
pu harcerskiego przy Szkole Podstawowej nr 1 w Chorzowie 
Uruchomili bowiem telefon pn. „Harcerskie Pogotowie”. Pod nr 
410-362 w każdą środę od godz. 16.00 dyżurują harcerze gotowi 
przyjść z pomocą tym, którzy jej potrzebują. Ludzie starzy i chorzy 
mogą telefonicznie zamówić pomoc w codziennych domowych 
pracach, sprzątaniu, zakupach itp. Przykład na pewno godny jest 
naśladowania. (mk) 


Finisz VII Wakacyjnego Turnieju 
Piłkarskiego „Świata Młodych” 


Zakończyły się już, trwające blisko dwa miesiące, eliminacyj- 
ne rozgrywki naszego wakacyjnego turnieju piłkarskiego. 
O awans do krajowego finału ubiegały się aż 682 drużyny. 
Cztery z nich wylosowały udział w turnieju centralnym. Jego 
początek już dziś. Na piłkarski stadion w Sokółce, woj. białos- 
tockie, wybiegną zespoły, które w bezpośrednich bojach wal- 
czyć będą o prawo startu w rozgrywkach międzynarodowych. 
Początek spotkań (w sobotę i niedzielę) o godz. 10.00 

Zapraszamy wszystkich sympatyków futbolu z Sokółki i oko- 
lic. Piłkarskich emocji nie zabraknie. (zp) 

Fot. J. Łopuszyński 


Na politycznej scenie 


CYPR 
BEZ 
MAKARIOSA 


Od wielu lat jednym z najbardziej 
niespokojnych punktów świata jest 
Cypr. Nieszczęście tej wyspy, leżącej 
we wschodniej części Morza Śró- 
dziemnego, polega przede wszystkim 
na tym, że zamieszkują ją dwie trady- 
cyjnie wrogo do siebie nastawione 
narodowości: Grecy i Turcy. We- 
wnętrzne napięcie potęgują jeszcze 
wpływy państw związanychz NATO, 
które uważają Cypr za doskonały 
obiekt dla swoich wojskowych i poli- 
tycznych wpływów. Wielu komenta- 
torów politycznych porównuje Cypr 
do beczki wypełnionej prochem. Pro- 
blemy wyspy nie przestają być tema- 
tem rozmów na forum międzynaro- 
dowym. 

Przed kilkoma dniami obiegła 
świat wiadomość, że w Nikozji zmarł 
prezydent Cypru - arcybiskup Maka- 
rios. Ten wielki patriota i nieugięty 
bojownik o niepodległość i niezależ- 
ność swego kraju od najmłodszych lat 
związany był z ruchem narodowo- 
wyzwoleńczym. Kiedy Cypr stanowił 
jeszcze brytyjską kolonię, Makarios 
był aresztowany i zesłany przez An- 
glików na Szeszele. Po uwolnieniu, 
przewodniczył delegacji cypryjskiej 
na konferencji w Londynie, kiedy 
sprawa niepodległości Cypru była jej 
przedmiotem. 

Z chwilą proklamowania niepodle- 
głości Cypru, 16 sierpnia 1960, Ma- 
karios został prezydentem i pierw- 
szym premierem rządu. Borykając się 
z ciężką sytuacją kraju znany był jako 
zwolennik pokojowego współistnie- 
nia. Prowadził konsekwentną polity- 
kę niezaangażowania Cypru w bloki 
i wojenne układy. Cieszył się uzna- 
niem krajów Trzeciego Świata, 
w imieniu których często występował 
w ONZ. 

Cypr - beczka prochu — eksplodo- 
wał w 1974r. Zamach stanu przygoto- 
wany przez greckich ,,czarnych puł- 
kowników? oraz inwazja wojsk turec- 
kich doprowadziły do podziału wyspy 
na dwie części: grecką i turecką. Obie 
wspólnoty zaczęły się rządzić swoimi 
prawami, co oczywiście, nie mogło 
wyjść gospodarce kraju na dobre. 

Makarios nie ustawał w działaniu, 
pragnąc widzieć Cypr państwem su- 
werennym, niepodległym i posiadają- 
cym centralny rząd, Wysiłki nie przy- 
niosły rezultatów — w chwili śmierci 
Makariosa kraj pozostał nadal po- 
dzielony na dwie części. Śmierć pre- 
zydenta jest wielkim ciosem dla Cy- 
pryjczyków. Jak problem wyspy zo- 
stanie uregulowany — pokaże najbliż- 
sza przyszłość. Obecnie w kraju tym 
ogłoszono 40-dniową żałobę. Wybo- 
ry nowego prezydenta zostały zapo- 
wiedziane na wrzesień. (ag) 
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kistanu, a partiami opozycyj. 
nymi może rozstrzygnąć je- 


T:" pomiędzy rządem Pa 


dynie armia — co da tego nikt nie 
miał wątpliwości. Zarzut sfałszo: 
wania marcowych wyborów przez 
zwolenników premiera Zulfikara 
Ali Bhutto stał się przyczyną naj 
pierw ostrych spięć słownych po- 
między politykami obozu rządo 
wego, a blokiem prawicy opozycyj- 
nej, w końcu starć ulicznych w Ka- 
raczi, Lahore i Islamabadzie. Pola 
ła się krew, musiały interweniować 
policja i wojsko, Siły zbrojne, przez 
kilkanaście tygodni trzymające się 
na uboczu zdarzeń, 5 lipca wkro- 
czyły do akcji. Generał Ziaul Haq 
bez jednego wystrzału przejął wła 
dzę z rąk cywilów, ogłosił się admi 
mistratorem stanu wyjątkowego, 
wkrótce też aresztował przywód- 
ców obu zwalczających się stron. 
W czyim wystąpił interesie, kto 
jest stroną zwycięską, a kto prze- 
graną? 


Wybory, co do których istnieje 
podejrzenie, że zostały sfałszowa- 
ne, odbyły się 7 marca tego roku. 
Premier Zulfikar Ali Bhutto rozpi- 
sał je przed terminem, już w stycz- 
niu ogłaszając rozwiązanie pakis- 
tańskiego Zgromadzenia Narodo- 
wego. Nie był to wbrew pozorom 
w tym czasie krok pochopny — 
popularność Bhutto zdawała się 
być ugruntowana. Wprowadzone 
przezeń reformy społeczne i polity- 
czne (m.in. reforma rolna) spowo- 
dowały, że trzy czwarte Pakistań- 
czyków, głównie zamieszkujących 
wieś, opowiadały się za kontynuo- 
waniem rządowej linii rozwoju 
kraju. Poprawa stosunków z India- 


DZIŚ ARMIA 


Trzeci 


element... 


przemawiający przeciw Bhut 
lo pojawił się niespodziewanie 
i trudno jest dziń właściwie ocenić 
jego rolę i rozmiary, Byl nim nagly 
napływ obcej waluty, głównie do. 
larów amerykańskich jakie znajdo. 
wano przy aresztowanych demons 
trantach, Skąd pieniądze te wzięły 
się w rękach najuboższej ludności 
miejskiej? Tej ludności, która 
zmuszona groźbami spalenia resz 
tek mizernego dobytku, lub po 
prostu przekupywana, nie zawsze 


wiedząc o co chodzi, wznosiła an, 
tyrządowe okrzyki? 


Po przewrocie... 


generał Ziaul Haq kilkakrot 
nie podkre że nie ma żadnych 
ambicji politycznych i będzie spra 
wował władzę tak długo, jak długo 
trwać będą przygotowania do no- 


wych wyborów. Ich termin wyzna. 
czony został na 18 października 
Kampanię wyborczą mają prawo 
podjąć obydwie 
Czy 


ony niedawne 
go sporu to pow 
sytuacji z marca tego roku? Raczej 
nie — urn wyborczych i przebiegu 
samego głosowania strzec będzie 
armia i jej wpływu na bieg wypad. 
ków nie można nie doceniać. Ko- 
mentatorzy polityczni z: 
ją się, której stronie 
dowi Bhutto, czy opozycji — bar- 
dziej odpowiada powstała sytuacja 
Z jednej strony wiadomo o przyjaz- 
nych stosunkach, jakie łączyły 
dawniej Bhutto z generałem Ha- 
q'em. Z drugiej zaś tenże generał 
jako zagorzały zwolennik islamu 


mi, Afganistanem i Bangladesz, 
wyprowadzenie kraju z chaosu go- 
spodarczego, stabilizacja rynku 
żywnościowego, przyznanie robot- 
nikom wpływu na zarządzanie fab- 
rykami w znacjonalizowanych ga- 
lęziach gospodarki — to tylko nie- 
które argumenty przemawiające na 
korzyść obozu premiera Bhutto. 
Zwycięstwo w wyborach wydawa- 
tym pewniejsze, że strona 
przeciwna zgrupowana była w kil- 
ku partiach, nierzadko o odmien- 
nych poglądach na przyszłe losy 
kraju. Rachunek, jaki przed przy- 
stąpieniem do głosowania przepro- 
wadził Bhutto okazał się pod jed- 
nym wszakże względem zawodny. 


partii 
opozycyjnych... 


...zjednoczyło się, tworząc 
wspólny program — polityczny. 
Rzecz cała była zresztą zapowiada- 
na na długo przed wyborami, ale 
brzmiała tak nieprawdopodobnie, 
że nikt w przedsięwzięcie to nie 


wierzył. Nowy program został tak 
skonstruowany, by zadowolić tych 
wszystkich, którzy mogliby się 
przeciwko premierowi opowie- 
dzieć. Z jednej więc stronv chło- 
pów kuszono reformą rolną jeszcze 
doskonalszą, niż rządowa, z dru- 
giej zaś właścicielom ziemskim 
obiecywano nietykalność ich ma- 
jątków. Nowe władze miały wpro- 
wadzić zakaz sprzedaży i produkcji 
napojów alkoholowych, rygorysty- 
cznie przestrzegać zasad islamu 
(obowiązującej religii państwowej) 
i znacznie obniżyć poziom dotych- 
czasowych cen. Te obietnice dla 
jednych równoważone były rzecz 
jasna groźbami wobec innych. 
Opornych mianowicie miano po- 
zbawić pracy i ziemi, obłożyć do- 
datkowymi podatkami, a nawet... 
kamienować. Ta ostatnia groźba 
tyczyła zwłaszcza kobiet, łamią- 
cych zasady Koranu i odsłaniają- 
cych twarz. 


Wybory 


7 marca okazało się, że wbrew 
nadziejom swych przeciwników 
Zulfikar Ali Bhutto zdobył tak do- 


minującą przewagę, jakiej sam się 
nie spodziewał. Opozycja wygrała 
jedynie w jednej nadgranicznej 
prowincji i w Karaczi — czemu 
trudno się dziwić, zważywszy tra- 
dycyjne jej wpływy w tych okrę- 
gach wyborczych. Już w kilkanaś- 
cie godzin później jej przedstawi- 
ciele zaczęli rozgłaszać wieści o nie- 
formalnym,  najdelikatniej mó- 
wiąc, przeprowadzeniu wyborów. 
Komisje istotnie wykryły kilka wy- 
padków fałszerstw, unieważniona 
została pewna liczba mandatów 
zdobytych przez ministrów w rzą- 
dzie Bhutto. Równocześnie na uli- 
cach większych miast pojawiły się 
manifestacje, domagające się unie- 
ważnienia całych wyborów. Wy- 
buchły walki. 


Cztery 


miesiące... 


-. do lipca pochłonęły liczbę 
ofiar, co do której źródła nie są 
zgodne. Według danych rządo- 
wych było ich 350, według opozy- 
cji ponad 1500. Faktem jest, że 
kraj poniósł niepowetowane straty, 


także gospodarcze. Bhutto zrazu 
zastosował wobec demonstrantów 
bardzo drastyczne środki, z uży- 
ciem broni palnej włącznie — a gdy 
to nie zażegnało kryzysu, zdecydo- 
wał się na pertraktacje. Opozycj 
była jednak nieugięta. „„Albo ustą- 
pienie premiera i nowe wybory, 
albo wojna domowa”... 


Zdawać by się mogło, że cztery 
miesiące, jakie upłynęły od wybo- 
rów do zamachu wojskowego to 
dostatecznie dużo czasu na rozwią- 
zanie sytuacji wewnątrz kraju. Sy- 
tuacja ta jednak nie była wcale taka 
prosta. Po pierwsze armia nie 
chciała się opowiedzieć zdecydo- 
wanie po żadnej stronie, a bez jej 
udziału w rozgrywkach politycz- 
nych nie można było zaprowadzić 
spokoju. Po drugie zaś Bhutto fak- 
tycznie posiadał zdecydowanych 
zwolenników na wsi, wśród zado- 
wolonych z reformy rolnej chło- 
pów, wieś jednak nie była w stanie 
przeciwstawić się napięciu, jakie 
istniało w wielomilionowych mias- 
tach. W tym wypadku rozproszeni 
na dużym terenie zwolennicy pre- 
miera nie mogli odegrać większej 
roli. Rozmowy były jedyną, choć 
jakże zawodną drogą. 


niewątpliwie posiada pewne związ- 
ki z pakistańską prawicą, budującą 
swój program polityczny na tej $a- 
mej religii. A właśnie muzułmań- 
scy ortodoksi pierwsi wyszli na uli- 
ce wielkich miast, żądając dymisji 
rządu Bhutto. 


Na razie wypada z ostatecz- 
ną opinią na temat układu sił 
w Pakistanie zaczekać do paź- 
dziernika. Rządy armii we- 
dług niej samej są tymczaso- 
we — skądinąd wiadomo jed- 
nak, jak długo potrafią prze- 
trwać niektóre prowizorki... 
Zwłaszcza, że Haq w najbliż- 
szym czasie będzie musiał do- 
konać uzupełnień w uzbroje- 
niu podległych mu jednostek. 
A broń używana w Pakistanie 
jest pochodzenia amerykań- 
skiego... 


MAREK ZARĘBSKI 


Fot. Leon Onichimowski 
„„Kontynenty” 


Z gliny można ulepić figurkę. Albo wazo- 
nik, albo jeszcze coś innego. Oczywiście, nie 
każdy potrafi, ale każdy może się nauczyć. 
Jeśli tylko chce, to okazuje się, że nie jest to 
specjalna filozofia. Ludzie tworzą różne rze- 
czy — wazoniki z gliny, domy, radia, sanolo- 
ty, rakiety kosmiczne... Nauczyli się tego. 


To, że człowiek jest twórcą rzeczy, dla 
wszystkich jest więc oczywiste — mamy tego 
dowodów dookoła siebie ogromnie dużo. 
Oprócz jednak tego, że człowiek jest twórcą 
rzeczy, powinien być również twórcą same- 
go siebie. Powinien, ale nie każdy jest — to 
jest przecież o wiele bardziej trudne, nau- 


czyć się tego nie można z podręcznika, ani 
wysłuchawszy, nawet najdokładniej, najmą- 
drzejszego wykładu. My, harcerze, musimy 
być twórcami siebie, jesteśmy nimi — dlatego 
właśnie jesteśmy harcerzami. Każdy chło- 
piec i dziewczyna z 3 milionów członków 
Związku Harcerstwa Polskiego kształtuje sa- 
mych siebie. Bo ZHP jest nie tylko organiza- 
cją dla dzieci i młodzieży, ale przede wszyst- 
kim organizacją dzieci i młodzieży. Czym 
jesteście starsi, tym bardziej organizacja jest 
nie dla Was, lecz — Wasza. O tym trzeba 
pamiętać! Przede wszystkim powinien pa- 
miętać o tym aktyw harcerski — przyboczni 
i zastępowi! 


Od zastępowych wiele zależy 


Naukowo nazywa się tosamowychowa- 
nie, samokształcenie. Nie używając 
naukowego języka chodzi po prostu o to, że 
każdy harcerz i harcerka musi starać się być 
z dnia na dzień lepszym, silniejszym, mą- 
drzejszym, odporniejszym. Dziś — lepszym 
niż wczoraj, jutro — lepszym niż dzisiaj. Ta 
dążność do kształtowania samego siebie, 
ulepszania swojego charakteru i swoich moż- 
liwości fizycznych, stawiania sobie coraz 
wyższych pod tym względem wymagań — to 
właśnie to, co nas, harcerzy, wyróżnia Spo- 
śród innych. Tacy właśnie jesteśmy! 

Zastępy i drużyny harcerskie podejmują 
różne zadania. Po ich wykonaniu dokonywa- 


na jest ocena. Aktyw, przyboczni i zastępo- 
wi, muszą w tym momencie pamiętać, że 
liczyć trzeba nie tylko to, co zrobiliśmy dla 
innych, ale również i to, co w czasie wykony- 
wania tego zadania zrobiliśmy sami z sobą, 
na ile wykształciliśmy swój charakter, swoje 
możliwości. Takiej oceny trudno dokonać 
w dużym gronie całego np. szczepu, znacznie 
łatwiej — w kameralnym gronie zastępu. War- 
to sobie zadać wtedy takie pytania: „na ile 
jestem silniejszy, sprawniejszy; czy w okre- 
ślonej sytuacji postąpiłem rzeczywiście tak 
jak harcerz?” A w odpowiedzi na te pytania 
sprawdzianem jest Prawo Harcerskie — 
w pracy zastępu powinno się nam ono spraw- 
dzać na co dzień: „tak?” czy „nie?” 


O tych sprawach rozmawiał z radą obozu 
szkoleniowego dla przybocznych i zastępo- 
wych harcerskich Hufca ZHP Łowicz w Joa- 
chimowie-Mogiłach Przewodniczący Rady 
Państwa, Przewodniczący Rady Głównej 
Przyjaciół Harcerstwa, prof. HENRYK 


JABŁOŃSKI w dniu 4 sierpnia br. Na 
zakończenie swej wizyty na obozie wpisał do 
kroniki m. in.: Nazwaliście swój obóz „Orle 
gniazdo”. Piękna to nazwa. Piękna i zobo- 
wiązująca, nawiązuje wszak do naszego go- 
dła państwowego. Orły są silne, odważne, 
mądre. Wy też chcecie tacy być. To dobrze. 
Naszej Ojczyźnie, Polsce Socjalistycznej, 
potrzeba takich ludzi. (...) Cieszy, że Zwią- 
zek Harcerstwa Polskiego wzbogaci się z no- 
wym rokiem szkolnym o kilkudziesięciu no- 
wych funkcyjnych doskonale przygotowa- 
nych do zadań, jakie na Was w Waszych 
drużynach czekają. Odpowiedzialne to zada- 
nia i wcale niełatwe, Od zastępowych i przy- 
bocznych w głównej mierze przecież zależy, 
czy Wasze koleżanki i koledzy pokochają 
swoją organizację, czy Związek Harcerstwa 
Polskiego zrealizuje na piątkę Uchwałę VI 
Zjazdu ZHP „Jutro Socjalistycznej Polski 
budujemy dziś”. 


EWA KŁOSIEWICZ 


Każdy kłos na wagę złota 


OSTRY DYZUR 


Jest godzina dziesiąta. Do sztabu harcerskiego pogotowia źniwnego łącznik przynosi wiado- 
mość: Potrzebna pomoc przy zbiorze żyta na polu pana Olszaka. Dyżurny daje sygnał iw ciągu 10 
minut następuje mobilizacja pogotowia. Dwudziestka dziewcząt i chłopców stoi w równym 
szeregu, a szef drużyny melduje o pełnej gotowości. 

Pan Wincenty Olszak ma 63 lata. Jego gospodarstwo jest niewielkie: łącznie 4,5 hektara. Dziś 
rano przyjechała żniwiarka ze Spółdzielni Kółek Rolniczych i rozpoczęła koszenie żyta. Pan 
Wincenty sam nie dałby rady ustawić snopków, więc zwrócił się o pomoc do harcerzy. 

Bronek i Lidka pierwszy raz przyjechali na obóz harcerski. | pierwszy raz pomagają w żniwach. 
Mówi Lidka: 

— Wydawałoby się, że nic prostszego, jak ustawić prosto kilka snopków zboża! Tymczasem 
mocno trzeba pogłówkować, żeby snop stał prosto, nie przewrócił się, żeby kłosów zbytnio nie 
zmoczył ewentualny deszcz. 

Pan Wincenty bierze do ręki kłos, rozciera ziarno. Tegoroczny zbiór jest dobry: kłosy wysokie, 
ziarno dorodne. Z zebranego żyta będzie 30 worków mąki, z niej zaś można upiec około 4000 
bochnów pysznego chleba. Starczy go nie tylko dla pana Olszaka i jego rodziny. 

Jest godzina czternasta. Praca na polu skończona. Harcerze odmeldowują się, gospodarz 
dziękuje i zaprasza na dożynki, na pierwszy chleb z tegorocznych zbiorów. 

Już od kilku dni działa harcerskie pogotowie żniwne. Zorganizowali je harcerze z Częstocho- 
wy, którzy tegoroczne wakacje spędzają na obozie w Pająku w gminie Konopiska. Miejscowi 
gospodarze bardzo liczą na ich pomoc. Plan pracy w polu staje się coraz bardziej napięty. Jeszcze 
dziś po obiedzie idą do pracy w polu pani Zofii Leśniczek. Jest ona osobą samotną, więc 
szczególnie potrzebna jest jej pomoc harcerzy. | zawsze na nią może liczyć. (dak) 


| 
| 
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Niemal co roku polskie zbiory sztuki starożytnej wzbogacają się o nowe zabytki. 
Muzeum Narodowe w Warszawie otrzymuje prawie po każdym sezonie archeologicz- 
nym skrzynie z cenną zawartością. Nowe nabytki są głównie zasługą polskich archeolo- 
gów. O naszych wykopaliskach na Bliskim Wschodzie mówi kierownik Polskiej Stacji 
Archeologii Śródziemnomorskiej w Kairze — prof. KAZIMIERZ MICHAŁOWSKI. 


asza stacja prowadzi od kilku- 
— N nastu lat prace wykopaliskowe 

w najbardziej interesujących 
dla archeologów rejonach Bliskiego 
Wschodu. Penetrujemy dolinę Nilu od 
delty, aż po Chartum w Sudanie. Nasi 
archeolodzy prowadzą badania w Aleksan- 
drii, Deir el Bahari w górnym Egipcie, 
w Kasr Ibrim oraz w Kadero koło Chartu- 
mu, w Dongoli, na terenie egipskiej i su- 
dańskiej Nubii. Badamy także ruiny staro- 
żytnej Palmyry w Syrii oraz pałac guberna- 
tora rzymskiego w Nea Paphos na Cyprze. 
W 1974 r. rozpoczęliśmy również wykopa- 
liska w Nimrud w Mezopotamii, wstrzyma- 
ne obecnie z powodu tragicznej śmierci 
kierującego badaniami dr Janusza Meu- 
szyńskiego. Polskie badania obejmują róż- 
ne kultury i różne epoki — tak np. nad 
Nilem śledzimy rozwój cywilizacji od cza- 
sów predynastycznych, tj. 3200 lat pne., aż 
po późne średniowiecze. 


- Czy wszystkie te badania przynoszą 
efekty w postaci zabytków sztuki staro- 
żytnej? 

— Oczywiście! Niedawno przysłano do 
Polski kilka skrzyń z zabytkami z Cypru. 
Była tu m. in. ceramika, wyroby z terakoty, 
rzeźby. Dostaliśmy też przypadającą Pol- 
sce część zabytków z wcześniejszych na- 
szych wykopalisk w Tell Atrib. Nasz kraj 
otrzymał również część zabytków znale- 
zionych przez polsko-angielsko-amery- 
kańską ekspedycję archeologiczną prowa- 


dzącą wykopaliska w ruinach starożytnej 
twierdzy egipskiej i nubijskiej w Kasr Ib- 
rim. Przypadła nam w udziale piękna kole- 
kcja tkanin meroickich i koptyjskich oraz 
zestaw cennej ceramiki tzw. grupy „X”, 
czyli przodków Nubijczyków z okresu II — 
VI w. ne. Tego rodzaju zabytki są rzadkoś- 
cią w europejskich muzeach. 


— Jak można ocenić wkład polskiej ar- 
cheologii śródziemnomorskiej w tworze- 
nie zbiorów sztuki starożytnej w Polsce? 

- Zaczątkiem zbiorów starożytnych 
w Muzeum Narodowym w Warszawie stała 
się galeria sztuki egipskiej utworzona 
w okresie międzywojennym w oparciu 
o zabytki przywiezione przez polskie eks- 
pedycje archeologiczne z wykopalisk 


"w Edfu w górnym Egipcie. Po wojnie kolej- 


ne polskie wyprawy archeologiczne wzbo- 
gacały stale krajowe zbiory sztuki starożyt- 
nej. M. in. polsko-radzieckie wykopaliska 
w Mirmeki na Krymie przyniosły bogaty 
plon w postaci zabytków sztuki hellenis- 
tycznej (greckiej — przyp. red.). Prżywieź- 
liśmy stamtąd bogaty zespół ceramiki i te- 
rakot. Po utworzeniu Polskiej Stacji Arche- 
ologii Śródziemnomorskiej w Kairze za- 
częły napływać do polskich muzeów bez- 
cenne zabytki sztuki staroegipskiej, grec- 
kiej, rzymskiej, nubijskiej, arabskiej. Warto 
też wspomnieć o zabytkach znalezionych 
w ruinach starożytnego miasta z okresu 
ptolemejskiego w Tell Atrib w delcie Nilu. 
Stąd pochodzą liczne okazy ceramiki, te- 
rakoty, monety, papirusy. 


Co nowego u archeologów 
śródziemnomorskich? 


— Polskie wykopaliska pozwoliły zgro- 
madzić jedyne w swoim rodzaju zbiory 


'sztuki nubijskiej? 


— Tak, dzięki wykopaliskom i pracom 
ratowniczym prowadzonym przez nas 
w Faras — powstała w Warszawie wspaniała 
galeria unikalnych średniowiecznych fre- 
sków nubijskich. Obok Muzeum Narodo- 
wego w Warszawie podobnymi zbiorami 
może poszczycić się jedynie muzeum 
w Chartumie. Stopniowo napływają też 
zabytki z wykopalisk w drugiej stolicy Nu- 
bii — Dongoli. Otrzymujemy również cen- 
ne przedmioty zabytkowe z Cypru i Syrii. 


- Można więc powiedzieć, że polskie 
wykopaliska na Bliskim Wschodzie przy- 
noszą ogromne korzyści. Oprócz osią- 
gnięć naukowych zyskujemy także cenne 
zabytki — praktycznie nie do zdobycia w in- 
ny sposób? 


— Dzięki pracy polskich archeologów 
nasze zbiory starożytności stale się wzbo- 
gacają. Odrabiamy w szybkim tempie zale- 
głości z XIXw., kiedy naświecie powstawa- 
ły wspaniałe kolekcje sztuki starożytnej. 
Wykopaliska są praktycznie jedyną szansą 
stworzenia wartościowych zbiorów ar- 
cheologicznych i sztuki starożytnej. Ceny 
na zabytki starożytne na antykwarskich 
rynkach świata są bardzo wysokie. Wiele 
państw wprowadza zakaz wywozu i sprze- 
daży tych zabytków. Polska prowadząc ba- 
dania archeologiczne otrzymuje oficjalnie 
część zabytków jako ekwiwalent za prace 
badawcze i ratownicze. Ponadto zabytki 
odnalezione przez archeologów — z pełną 
dokumentacją — mają dużo większą war- 
tość zarówno muzealną jak i naukową. 


Rozmawiał ANDRZEJ MARKERT (PAP) 


NA CYPRZE, 
W SYRII 
I NAD NILEM 


liska na Bliskim Wschodzie. Jest Ń 
zatorem działu Sztuki Starożytnej Mu- 
zeum Narodowego w Warszawie oraz zało- 
Archeologii Sródzi kiej k 


W Ue słynne freski z Faras, rewelacyjne 
odkrycie polskich archeologów. Można je 
oglądać tylko w dwóch miejscach na świe- 
cie — w Chartumie i w Warszawie, w Mu- 
zeum Narodowym. Fot. CAF 


Wlaśnie wróciłam z obozu har- 
carskiego, na którym byłam wraz 
z przyjaciółką. Wszystkie obozowe 
chwile spędzała ona z inną dziew- 
czyną. Nie martwiłam się tym, po- 
nieważ sądziłam, że to tylko obozo- 
wa znajomość. Tutaj, na miejscu, 
we Wroclawiu, Gośka (tak ma na 
imię moja przyjaciółka) cały czas 
przebywała z tamtą dzić Te- 
faz, gdy ona wyjechała, się 
mną niebywale interesować. Jednej 
rzeczy nie mogą pojąć: lzie kon- 
sekwencja? ego odsu- 
nięta na drugi plant Ciekawa jes- 
tem, co czytelnicy „Świata Mła- 


ignorować a później 
niej wrócić? | udawać, że wszyst- 
ko jest w porządku? 


Ewa z Wrodawia 


Nie jest to 
takie trudne... 


Bardzo nas ucieszył list Andrzeja 
z propozycją tworzenia klubów, 
które starszym lu- 
dziom. Jak to dobrze,że samotnymi 
osobami interesuje się coraz więcej 
młodzieży. My opiekujemy się już 
od roku starszą panią. Nie jest lo 
takie trudne, jak się niektórym wy= 
daje. Znamy np. dwie dziewczyny, 
które mówią, że gdyby one tak mu- 
siały ciągle biegać po zakupy, to by 
się strasznie zmęczyły. Mamy na- 
dzieję, że takich przypadków jest 


niewiele. 
Jolka + Jolka 


Są to sprawy 
osobiste 


List Dory z 78 nr. „ŚM” pozwała | 
przypuszczać, że jest ona dziew- | 
czyną bez własnego zdania i nie ma - 
nawet prawa do tajemnicy własnej / 
korespondencji. Co gorsza, pogo- 
dziła się z tym smutnym faktem 
i uważa go nawet za zupełnie słusz- 
ny. Prawdą jest, że wzajemne zaufa- 
nie umożliwia stworzenie właści- 
wej atmosfery, ale czy ma się ono 
opierać na braku poszanowania dla 
cudzych tajemnic? Listy, pamiętni- 
ki, to sprawy osobiste, w które nikt 
nie ma prawa zaglądać. Jestem pe- 
łen uznania dla Waszego hasłą 
„Ufajmy sobie nawzajem”, ale po- 
jęcie zaufania rozumiem zupełnie 
inaczej niż Dora. 


Jarek z Krakowa 


Lubię czytać 
kryminały 


Mam 12 lat i bardzo lubię | 
nały. Mama ostatnio zabranii 
czytać, twierdząc, że to lekt 

anie dla mnie. M 
le kryminałów mi nie z 
Dosko ie! 


py. Niewiele ponad 200 km. Mamy 

za sobą trasę Lubomierz-Gałkowi- 
cc-Wojnarowa-Zagórzany-Dukla-Dol- 
życe. Pofalowany teren Beskidów dał 
nam porządnie w kość. Czasami zupełnie 
niepotrzebnie zjeżdżaliśmy w doliny 
rzek, bo przy wspinaczce na wzgórza 
niejeden z nas narzekał, ale po cichu... 
Nieraz zatrzymywaliśmy się przy poto- 
kach, by pomoczyć obolałe nogi i rusza- 
liśmy dalej na spotkanie z nowymi miej- 
scowościami. 

Niedziela. Jesteśmy w Gałkowicach. 
Mamy trochę trudności z przejazdem 
przez miasto. A wszystko to przez... nie- 
dzielnych turystów, którzy do spacero- 

ania upodobali sobie jezdnie. Wreszcie 
i ia przepychanka jest za nami. Kolejny 
biwak — Wojnarowa. Można trochę odpo- 
cząć. Ale... Kto by myślał o leniuchowa- 


D o końca rajdu już tylko cztery eta- 


TU III RAJD 
ROWEROWY 
„ŚWIATA 
MŁODYCH” 


niu, kiedy boisko sportowe tuż, tuż... 
Gramy zatem z miejscową młodzieżą 
w piłkę nożną. Najlepszym strzelcem 
okazał się Bogdan, który strzelił aż dwie 
bramki (szkoda, że ...samobójcze). 

Z Wojnarowej do Zagórza jest blisko. 
Całe ście! Wczorajsza trasa i wie- 
czorna zaprawa sportowa... ech, szkoda 
słów. Trochę opóźnienia w rozbiciu obo- 
zu. Większość rajdowców wystawiła twa- 
rze do słońca... I w takiej sytuacji nakryli 
nas harcerze z pobliskiego zgrupowania. 


Władysław Komar powrócił do rzutni. Były olimpijski mistrz nie ma godnego siebie 


następcy 


ydawać by się mogło, że tylko 

igrzyska olimpijskie są powodem 

do przygotowania szczytu formy 
| mobilizacji treningowej czołowych za- 
wodników świata, Ale kłam temu stwier- 
dzeniu zadali lekkoatleci. Bieżący sezon 
„sypnął” tyloma fantastycznymi rezulta- 
tami, jak rzadko bywało nawet przed za- 
paleniem olimpijskiego znicza. Ito niemal 
na wszystkich kontynentach. 


Dziś w Helsinkach początek lekkoatlety- 
cznej gorączki — finały Pucharu Europy 
kobiet i mężczyzn. Po dwa najlepsze ze- 
społy awansują do rozgrywek o Puchar 
Świata (Dusseldorf, 24 września br.). Ja- 
kie szanse mają w tych bojach polskie 
drużyny? 


ZSRR — PRAWIE 
PEWNY FAWORYT 


Już pięciokrotnie rozgrywano finały PE. 
Trzykrotnie, mówimy o konkurencjach 
męskich, triumfowali reprezentanci Kraju 
Rad, dwa razy zawodnicy NRD. Wszystko 
wskazuje na to, że nasi wschodni sąsiedzi 
sięgną po czwarty prymat. Dysponują oni 
bardzo wyrównanym zespołem, w któ- 


rym nie można dopatrzeć się słabych pun- 
któw. Obok tak doświadczonych i utytuło- 
wanych zawodników jak: Borzow (100, 
200 m), Saniejew (trójskok), Gawrilenko 
(400 m pł) posiadają wielu młodych, rów- 
nie doskonałych sportowców: Perewe- 
rzewa (skok w dal), Czupiłko (oszczep) 
Sedycha (młot). Trudno nam powiedzieć, 
czy wszyscy wymienieni radzieccy repre- 
zentanci wystąpią na stadionie w Helsin- 
kach; jedno jest pewne, że z teamem 
ZSRR niezwykle ciężko będzie wygrać in- 
nej europejskiej drużynie. 


A zatem kto zdobędzie drugą, również 
premiowaną dalszymi występami lokatę? 
Na to pytanie nie jesteśmy w stanie dać 
teraz odpowiedzi. Teoretycznie, ale tylko 
teoretycznie, fachowcy rezerwują ją dla 
drużyny NRD, słynnej przecież z mobiliza- 
cji przed arcyważnymi pojedynkami. Jed- 
nak w praktyce może być różnie. Zespół 
zza Odry nie jest już tak mocny, jak to 
miało miejsce przed dwoma, czy trzema 
laty. Słabsi są jego przedstawiciele w bie- 
gach na długich dystansach, identyczna 
sytuacja jest w biegu na 400 m i w sztafe- 
cie 4 x 400 m, a także w oszczepie i tyczce. 
Również ekipa RFN nie prezentuje się 
jednakowo okazale we wszystkich konku- 


YA 


Hura! Jesteśmy zaproszeni na dyskotekę 
i... spotkanie z duchami, które rzekomo 
mają doskonałe oko przy wyborze „,miss 
obozu”. Zgłaszamy zatem i swoje kandy- 
datury. Jesteśmy ciekawi werdyktu. 
Wieczorem okazuje się, że zamkowe du- 
chy mają jednak celne strzały! Miss wie- 
czoru i rajdu została (zauważona już dużo 
wcześniej przez płeć brzydką rajdowców) 
— Bożena Wołocznik. 

Nazajutrz wyruszamy do Dukli. Skła- 
damy wieńce na grobach żołnierzy pol- 


-— WEJ” 


rencjach. To samo, ale jeszcze w większej 
mierze, dotyczy Brytyjczyków, Finów 
i Włochów. I w tym momencie dostrzega- 
my wielką szansę białoczerwonych. Przy 
odrobinie szczęścia mogą pokusić się 


| Szewii 


ACH, 


p Najmocniejszym punktem naszej. żeńskiej drużyny jest 
ińska A=TERR jw 


skich, radzieckich oraz czeskich, którzy 
zginęli w 1944 r. w czasie walk o Przełęcz 
Dukielską. Wieczorem przy ognisku słu- 
chamy wspomnień kombatanta Wacława 
Pietrzaka, uczestnika walk z bandami 
UPA. 

Rano podjechaliśmy samochodem do 
przejścia granicznego w Barwinku. Dalej 
— już na piechotę dotarliśmy do Czecho- 
słowacji. Wdrapaliśmy się na wieżę wido- 
kową, by z góry podziwiać piękny kra- 
jobraz. 


o tytuł drużynowego wicemistrza konty- 
nentu. Jednak nie dzielmy skóry na nie- 
dźwiedziu. Kozakiewiczowi, Malinow- 
skiemu, Bielczykowi czy Wszole trudno 
będzie odrobić straty, jakie prawdopo- 
dobnie poniesiemy w dysku i młocie, 
w biegach na 1500 i 10000 m. 

Patrząc realnie na układ europejskich 
sił nie dostrzegamy drugiego pewnego 
kandydata do startu w Pucharze Świata. 
W ostatecznym rozrachunku może być 
różnie. Jutro wszystko się wyjaśni. 


TRUDNA 
SYTUACJA PAŃ 


Jeszcze przed półfinałowymi pojedyn- 
kami w PE nie byliśmy pewni awansu 
naszej żeńskiej reprezentacji. Tymczasem 
drużyna pod wodzą Ireny Szewińskiej 
niespodziewanie pokonała nawet zespół 
RFN. Sukces jest tym cenniejszy, że uzy- 
skany w Stuttgarcie. Polki triumfowały 
w siedmiu na piętnaście rozegranych 
konkurencji. Niezawodna od lat Szewiń- 
ska aż trzykrotnie stawała na najwyższym 
podium. Ale w Helsinkach nasze panie 
czeka ciężka przeprawa. Zawodniczki 
znad Renu będą chciały wziąć rewanż. 
Jednak nie są one najgroźniejsze. Nie ma 
co ukrywać, Polki nie są w stanie pokrzy- 


ESKIDY 


Po powrocie na biwak, nikt nie'-domy 
ślał się, co nas czeka. Nagle zerwał się 
wiatr i lunęły strugi deszczu. Pierwszy 
zaczął tonąć namiot Piotrka. Wkrótce 
kolejni rajdowicze stwierdzali, że ich na 
mioty nieco dryfują. Mimo że są wśród 
nas łąkarze i melioranci, którzy wykogali 
rowy odwadniające — niewiele to pomo- 
gło. Plac biwakowy tonął w wodzie. Ewa 
kuowaliśmy się do schroniska młodzieźo- 
wego. Na placu boju zostało tylko 8 osób. 

ANNA PACIOREK 


żować planów rywalkom z ZSRR i NRD 
Krótko mówiąc nasz zespół ma tak wiele 
luk i kłopotów, jakich nie obserwowaliś- 
my od dawna. Posiadamy cztery czy pięć 
światowej klasy lekkoatletek i... to wszyst 
ko. A one same pojedynku nie wygrają 


W TROSCE O KADRĘ 


Z igrzysk montrealskich powróciliśmy 
z tarczą. Przedstawiciele polskiej „królo- 
wej sportu” wywalczyli tam pięć medali, 
w tym trzy złote (Szewińska, Wszoła, Ślu 
sarski). Ale już przed wyjazdem do Mon- 
trealu podnosiły się głosy krytyki, że skar 
biec naszej „królowej” pustoszeje, że ist- 
nieje ogromna przepaść między ścisłą (i 
nieliczną) czołówką a zapleczem. Prze- 
paść ta, poza niektórymi tylko konkuren 
cjami, jeszcze się powiększyła. Przyczyn 
tego jest wiele. Wciąż mamy za mało 
stadionów wyposażonych w syntetyczne 
nawierzchnie, wciąż mało zajmujemy się 
lekkoatletycznym narybkiem. Przykład 
wiecznie ginących talentów, 13-14- 
letnich mistrzów czwórboju, mówi sam za 
siebie. Bywa i tak, że i nasi czwórboiści 
rezygnują z uprawiania tego sportu na 
korzyść gier zespołowych. Powód: trene- 
rzy nie zawsze potrafią odpowiednio 
urozmaicić monotonne i żmudne lekkoat- 
letyczne zajęcia. Nie zdają sobie sprawy, 
że raz na zawsze mogą tym obrzydzić 
dzieciom uprawianie sportu. Powróćmy 
jednak do spraw dorosłych zawodników. 
Często na kpiny zakrawa nasza opieka 
lekarska. Ileż to już mistrzów pokonanych 
zostało przez nie wyleczone kontuzje 
i brakodpowiedniej odnowy biologicznej. 
Wreszcie całą polską lekkoatletykę cechu- 
je rywalizacja na niezbyt zdrowych zasa- 
dach. Kluby, w trosce o własny dorobek, 
wydzierają sobie najlepszych zawodni- 
ków, nie patrząc, jaką korzyść wyniosą 
z tego sami sportowcy, reprezentacja kra- 
ju. Paradoksalne to fakty, a jednak praw- 
dziwe. 

Do moskiewskiej olimpiady już niedale- 
ko. Skoro myślimy o medalach, o nie 
zmarnowaniu dotychczasowego dorobku 
lekkoatletów, stwórzmy im odpowiednie 
warunki do treningu, do pracy, do nauki. 
Odpłacą nam za to z nawiązką. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. J. Łopuszyński 


Spartakiada została zakończona wloczorom wspólnym pla 
czoniem klełbasok przy ogniaku 


7 «khan ja 
„„Zuchowa 


SDA rka lkiar 
s pal taKiad 


- Uwaga! Przygotować się! Na miejscal Gotowi! Startl 
Poszli. Dwa szare mundurki migają między słupkami, „Śrubki: 
z drużyny rajdowej przygotowały dla zuchów zawody sporto 
we. Jesteśmy na trochę kamienistym boisku szkoły podstawo 
wejw Lubomierzu. Druh Zbyszek prowadzi wśród „Niozapomi- 
najek” i „Stokrotek” quiz o znakach drogowych. Zuchy chcąc 
zdobyć atrakcyjne plakietki rajdowe odpowiadają szybko, nie 
raz bez zastanowienia, W oddali widać „Sokole Oka” ścigające 
się z „Leśną Drużyną”. Zuchy niosą jako obciążenie w placa: 
kach nasze trampki. Dużym powodzeniem cieszą się skoki 
grupowe. Każdy zawodnik skakał w dal z miejsca lądowania 
zweja Dosłownie o trzy centymetry wygrały „„Krasno 

A. 

Po rozdaniu nagród — mecz piłki nożnej między drużyną 
rajdową a zuchami. Harcerze pewni siebie zagrali w pierwszej 
połowie bez. bramkarza, przy stosunku zawodników: 12 zu- z 
chów i 6 rajdowców. Starsi zawodnicy musieli uważać, by 4 | 


Mirosław fiaranowaki 


któregoś z przeciwników nie potrącić, gdyż zuchy próbowały 
co wyższym druhom przechodzić między nogami. A oto auto- 
rzy pogromu drużyny „Świata Młodych”: Tomek Skrzypiec — 
jedna bramka, Boguś Kulik — jedna bramka, Jacek Gomula — 
dwie. Zuchy wygrały przewaqa dwóch bramek. 


SAY 


W przerwach między konkurencjami rajdowicze bawili się z zu: 
chami. Szczególnie oblegany był druh Zbyszek 


„Młali podróżnicy i i 


NP 
A AH, e 


Na kolonii w Gałkowicach każdy zuch ma paszport. Upoważ- 
nia on dzieci ze szkoły 115 z Nowej Huty do podróży po 5 
krajach. Szczep Bartoszowców spędza kolonie pod hasłem 
„Podróże po krajach”. W czasie tych wędrówek po mapie 
zuchy zwiedzają państwa. Ciekawostką jest to, że w każdym 
kraju bawią w innej epoce. | tak Francję prezentuje styl Ludwika 
XIV, Jugosławię partyzancki szlak Josipa Broz-Tito i ruch oporu 
w tym kraju, Grecję — starożytna olimpiada, ZSRR — obrazują 
przygotowania do Olimpiady „Moskwa — 1980”. W czasie 


oraz bajki. 


zwiedzania Kuby zuchy odkrywają Amerykę zdobywając trzy 


DLA ABSOLWENTÓW 
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH 


ZASADNICZA SZKOŁA 
BUDOWLANA 
I WIECZOROWE TECHNIKUM 
BUDOWLANE 
W JAWORZNIE 
Chrzanowskiego 
Przedsiębiorstwa 


Budowlanego 
ogłaszają zapisy 
na rok szkolny 1977/78 do klas 
pierwszych 
Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
Przyzakładowej 

o następujących zawodach: 
2-letni okres nauczania 
© murarz-tynkarz 
© malarz budowlany 
© posadzkarz 
© cieśla budowlany 
© monier konstrukcji żelbetowych 
3-letni okres nauczania 
© mechanik maszyn budowlanych 

Uczniowie zamiejscowi mogą korzystać zin- 
ternatu i stołówki prowadzącej całodzienne 
wyżywienie. 

Na kierunek malarz budowlany przyjmowa- 
ne są również dziewczęta (bez możliwości za- 
kwaterowania w internacie). Uczniom zapew- 
nia się dobre warunki socjalno-bytowe. Po 
ukończeniu Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
absolwenci mają prawo kontynuowania nauki 
w 3-letnim Wieczorowym Technikum Bu- 
dowlanym dla Pracujących w Jaworznie. 
Kandydaci winni niezwłocznie złożyć lub 
przesłać listownie następujące dokumenty: 
© podanie 
© dowód osobisty rodziców — do wglądu 
© świadectwo zdrowia stwierdzające zdol- 

ność wykonywania zawodu 
© irzy fotografie 
© swiadectwo ukończenia szkoły podstawo- 

wej (dołączyć w miesiącu czerwcu bezpo- 
średnio po zakończeniu nauki) 

Adres: Zasadnicza Szkoła Budowlana 
Chrzanowskiego Przedsiębiorstwa Budowla- 
nego ul. Szopena 40, 32-510 Jaworzno, tel. 
35-81. K<49 


eszcze nie tak dawno wykorzys- 

tywanie energii słonecznej trak- 
©/ towano jako ciekawostkę techni- 
czną. Dziś w USA, czy RFN na skalę 
przemysłową produkuje się kolekto- 
ry: urządzenia, dzięki którym pro- 
mieniowanie słoneczne ogrzewa do- 
my dostarczając zarazem ich miesz- 
kańcom ciepłej wody. Amerykanie 
chcą założyć gigantyczną elektrow- 
nię słoneczną w... kosmosie. Kryzys 
energetyczny przypomniał też spe- 
cjalistom stary, wypróbowany i za- 
rzucony pomysł francuskiego fizyka 
Arsonvala. Rozwiązanie uznano dziś 
za genialne i bliskie realizacji na wiel- 
ką skalę... 


Dla funkcjonowania elektrowni istotna 


jest różnica temperatur. Słońce ogrzewa 
powierzchnię mórz do 24, a nawet 30 
stopni C podczas gdy na głębokości 700 
metrów ich woda ma temperaturę 4 sto- 
pnie (jest wtedy najcięższa). Czy to wy- 
starczy dla uruchomienia turbiny? W roku 
1930 w zatoce Matanzas na Kubie George 
Claude udowodnił, że tak. Jako siły napę- 


sprawności: Podróżnika, Robinsona i Marynarza. Podczas 
osiągania tej ostatniej sprawności zuchy uczą się sygnalizacji 
alfabetem Morse'a i znaków patrolowych. Pięć zuchowych 
drużyn: „Treptusie”, „Pomaro”, „Raanju Maropo 56”, „Weseli 
turyści” i „Zdobywcy mórz” w taki sposób bawią się, a przy 
tym uczą geografii. Kolonię prowadzi podharcmistrz Zbigniew 
Babiuk. Założył on kolonijną pocztę z okolicznościowym da- 
townikiem oraz radiowęzeł, dzięki któremu prezentuje muzykę 


Jacek Wysocki 


CZY OCEANY 
URATUJĄ 'ENERGE- 
TYKĘ? 


ELEK- 
TROWNIE 


NA 
PEŁNYM 


MORZU 


dowej użył pary wodnej. Żeby ją jednak 
uzyskać w temperaturze 30 stopni musiał 
obniżyć ciśnienie do 0,03 atmosfery. Ta 
niedogodność w nowych rozwiązaniach 
już nie istnieje, gdyż zamiast pary wodnej 
używa się par amoniaku. Płynny amoniak 
ogrzewany ciepłą wodą z powierzchni 
morza przechodząc w stan gazowy zwię- 
ksza czterdziestokrotnie objętość. Pary 
amoniaku uruchamiają turbinę, która 
z kolei wprawia w ruch prądnicę prądu 
przemiennego. Pary amoniaku spełniw- 
szy swoją rolę zostają oziębione wodą 
z głębiny i skraplają się w kondensatorze. 
Płynny amoniak pompuje się ponownie 


Nic tak nie smakuje jak kiełbaska wprost z ogniska 


do parownika, gdzie zostanie ogrzany wo- 
dą powierzchniową. I tak w kółko. 


Jak widać energię cieplną nowa elek 
trownia dostaje prawie za darmo. Prawie, 
bo jednak trzeba ciągle pompować wodę 
z powierzchni oceanu i z tysiącmetrowej 
głębiny. Czy pompy nie pochłoną Iwiej 
części wyprodukowanej energii elektrycz- 
nej? Według projektu opracowanego 
przez specjalistów z Uniwersytetu Johna 
Hopkinsa w Maryland elektrownia mor- 
ska wytwarza energię o mocy 117 MW, 
z czego 16 MW zużywają pompy i inne 
urządzenia statku. Tak niewielkich po- 
trzeb energetycznych nie ma żadna z do- 
tychczasowych elektrowni. 


Eksperymentalny statek — elektrownia... 

„.to platforma długości 145 metrów, 
szeroka 60 metrów o nośności 107 tys. 
ton. Do obsługi urządzeń wystarczy 31 
osób. Pływająca elektrownia może rozwi- 
jać prędkość jednego węzła. Produkuje 
energię elektryczną o mocy 100 MW. Po- 
wstaje tylko problem: jak zużytkować ten 
prąd? Proponowano zlokalizować pływa- 
jące elektrownie blisko brzegu i przesyłać 
energię kablem podmorskim na ląd. Oka- 
zało się jednak, że nie tak łatwo o gorące, 
głębokie i spokojne wody w najbliższym 
sąsiedztwie kontynentów. W Stanach Zje- 
dnoczonych wchodziłyby w grę wybrzeża 
Florydy i Kalifornii — miejsce ożywionego 
ruchu turystycznego, wędkowania itp. 
Nie po to ludzie jeżdżą na Florydę żeby 
oglądać pływające fabryki, zaś instalowa- 
nie kabli zupełnie się nie opłaca. Najlepiej 
jest zlokalizować statki na pełnym morzu, 
tam gdzie burza i prądy morskie nie prze- 


Elektrownia morska wytapia aluminium. Statki dowożą rudę i zabierają czysty metal 


Fot. Waldemar Giers 


szkadzałyby funkcjonowaniu elektrowni 
Wyszukano takie obszary na Atlantyku 
i Pacyfiku. Trzeba wtedy wykorzystać wy 
tworzoną energię na miejscu, np. produ 
kując aluminium na drodze elektrolizy 
Statki dowoziłyby rudę i zabierały gotowy 
czysty metal 


Jeszcze lepszy pomysł — to produkcja 
amoniaku (do tej pory jego wytwarzanie 
pochłaniało 3 proc. gazu ziemnego eks 
ploatowanego w USA). W tym przypadku 
surowce są pod ręką. Azot uzyskujemy 
z powietrza po jego skropleniu, zaś wodór 
z wody przez jej elektrolizę. Tankowce 
będą wywoziły płynny amoniak — nieza 
stąpiony surowiec do produkcji nawozów 
azotowych. W latach 90-tych pływające 


* fabryki przestawią się prawdopodobnie 


na produkcję wodoru -— paliwa przy 
szłości! 


Warto zaznaczyć, że korzyści, które 
przynosi elektrownia morska są nie tylko 
natury finansowej. To prawda, że jej bu- 
dowa kosztuje wielokrotnie taniej niż ele- 
ktrowni atomowej. Ale ponadto eksploa- 
tacja jest bezpieczniejsza. W razie grożnej 
awarii naraża życie 30 osób, podczas gdy 
skutki eksplozji elektrowni atomowej by- 
łyby katastrofalne. Poza tym nie ma pro- 
blemu z odpadami promieniotwórczymi 
czy popiołami, tak uciążliwymi w trady- 
cyjnych elektrowniach. Pyły i gazy nie 
zatruwają środowiska. Elektrownia 
w ogóle nie zajmuje miejsca na lądzie. 
A to bardzo istotne, jako że ziemia zdatna 
do uprawy ma dziś wartość nieoce- 
nioną... 


MARIA WRÓBLEWSKA 


5 BQĘAARANB 
<> o „ym odkryciu — że ircej 


ja obiekty swoich zainteresowań. Gdyby Krzysiek mial 
mnie zamienić na inną z powodu tej czerwonej sukienki, 
to bym... Stop! Teraz to już się zupełnie zagalopowa- 
- lam. Co za bzdury przychodzą mi do głowy?! 

Tak, miłość to <udowna rzecz, ale wyczerpująca. 
wpisie 
obłędu uważać, że nie można po raz drugi wystąpić wtej - ANKA 


Eros na ae ry „ch Albo i nie zostają. ELGA lekkiego 
po prostu. Strasznie dawno się nie widzieliśmy, od 


.. inny niż w latach poprzednich. Wia- 
domo już, że: 


© odbędą się dwa konkursy: Interwizji 
i Ptytowy. Do pierwszego zgłoszono: He- 
lenę Vondrackovą i Jiri Korna z Czecho- 
słowacji, Rosę Rimbajewą z ZSRR, Fran- 
ka Schobla z NRD, Lili Ilvanową i Bisera 
Kirova z Bułgarii, Kati Kovacs z Węgier, 
Olivera Eragojevica z Jugosławii, Farah 
Marię z Kuby, Maarit z Finlandii, Angelę 
Similea z Rumunii, Jose Valeza i grupę 
Nubes Grises z Hiszpanii oraz Marylę Ro- 
dowicz i Czerwone Gitary. Wykonywane 
przez nich piosenki oceni jury złożone 
z redaktorów naczelnych redakcji muzyki 
rozrywkowej zaproszonych państw. Do 
Konkursu Płytowego zakwalifikowano 
przedstawicieli siedemnastu wytwórni, 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


uż przed wakacjami zapowiada- 
Te kolejne spotkania z Janu- 

szem Popławskim, świetnym gi- 
tarzystą i... pedagogiem, którego lek- 
cje gry na gitarze cieszyły się ogromną 
popularnością. Absolwenci „kursu 
podstawowego” domagali się jego 
kontynuacji. Zdecydowaliśmy więc, 
że od sierpnia do czerwca 1978 za- 
mieścimy 10 lekcji dla nieco zaawan- 
sowanych gitarzystów (mniej więcej 
jedna lekcja w miesiącu). Dziś drukuje- 
my pierwszą. Może napiszecie do nas, 
czy będziecie z nich korzystać i jakich 
rad i wskazówek oczekujecie od auto- 
ra. Czekamy na Wasze listy 


LEKCJA 1 


Akompaniament do piosenki Cze- 
sława Niemena opracowałem w stylu 
ballady folkowej. Jest efektowny, ale 
niezbyt trudny, wszystkie akordy gra- 
my w drugiej pozycji. Akord A uzysku- 
jemy chwytem barowym przez poło- 
żenie drugiego palca na drugim pro- 
gu. Struny wiolinowej E nie używamy. 
Dźwięki basowe gramy na pustych 
strunach, przy czym dla akordów 
A i D gramy dźwięk basowy A 

Dla nie znających nut podaję nad 
melodią symbole akordów, do wyko 
nania w/g chwytów na diagramach. 
Możecie grać piórkiem lub palcami 
(techniką klasyczną). Sposób uderza- 
nia piórkiem 


GIF Ę 


MOŻE  wRÓCIO 


oprócz radzieckiej Melodii i francuskiej 
Barclay mało znanych. Barw Polskich Na- 
grań broni Zdzisława Sośnicka. Tym ra- 
zem jury — w innym składzie — oceni 
wykonawców. 


© wystąpią jeszcze w Sopocie, oczywiś- 
cie poza konkursem, Marie Myriam — naj- 
lepsza w ostatnim konkursie Eurowizji, 
Peggy March — laureatka festiwalu Palma 
de Mallorca, Karel Gott i Sofia Rotaru. 


zj 


NEBO | 


riri 
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Wielu czytelników prosi w listach 
o choćby krótkie przypomnienie biografii 
CZERWONYCH GITAR (nowi wielbicie- 
le?). Ponieważ anonsuję występ tego ze- 
społu w Sopocie, życiorys jest a propos... 

Grupa powstała w roku 1965 na Wy- 
brzeżu, dokładnie 3 stycznia, kiedy to 
spotkali się Jerzy Kossela, Krzysztof Klen- 
czon, Bernard Dornowski, Henryk Zomer- 
ski, Seweryn Krajewski i Jerzy Skrzyp- 
czyk, którzy już 26 stycznia debiutują 
w Pasłęku, a niebawem odnoszą sukces 
w plebiscycie miesięcznika Jazz. Jerzy 
Kossela i Krzysztof Klenczon komponują 
pierwsze piosenki; No bo ty się boisz 
myszy, Historia pewnej znajomości. 
W roku 1966 Czerwone Gitary nagrywają 


FAŁSZYWA 
KRZYŻÓWKA 


© piosenkarzom akompaniują dwie ra- 
diowe orkiestry: Henryka Debicha i Zbi- 
gniewa Górnego. Reżyseruje — Jerzy Gru- 
za, za stronę muzyczną odpowiada Jerzy 
Milian. Obaj panowie współpracowali 
w roku ubiegłym. 

e podobnie jak Opole, Sopot przekaże 
telewizja „na żywo”. 


ZA MIESIĄC „WARSZAWSKA JE- 
SIEN”... 


pierwszą płyte długogrającą — To właśnie 
my, Czerwone Gitary i biorą udział w Fes- 
'iwalu Polskiej Piosenki w Opolu. Tytuły 
nowych piosenek: Nie zadzieraj nosa, 
Tuż przed zachodem słońca. W roku 1967 
odchodzi Jerzy Kossela, a Seweryn Kraje- 
wski zdobywa nagrodę za debiut kompo- 
zytorski w Opolu. „Czerwony Gitary 2" — 
młodzieżową Płytę Roku. Kolejne przebo- 
je: Stracić kogoś, Przed pierwszym ba- 
lem, Cztery pory roku. Rok 1968; jedna 
z głównych nagród w Opolu za Takie 
ładne oczy, udział w Międzynarodowym 
Festiwalu Piosenki w Sopocie, Złota Ko- 
twica także w Sopocie i piosenki: Wróćmy 
na jeziora, Anna Maria, Biały krzyż. Rok 
później; w Opolu nagroda za Biały krzyż, 


. czyli XXI już spotkanie z muzyką 
współczesną.W dniach od 17 do 25wrześ- 
nia w Filharmonii Narodowej i Państwo- 
wej Wyższej Szkole Muzycznej utwory 
czołowych kompozytorów XX wieku grać 
będą: m. in. Wielka Orkiestra Symfonicz 
na Polskiego Radia i TV pod dyrekcją 
Jerzego Maksymiuka, Filharmonia Lenin- 
gradzka pod batutą Jurija Temirkanowa, 
Tokyo Metropolitan Symphony Orches 
tra pod dyrekcją Akeo Watanaba, Gewan- 
dhaus pod batutą Kurta Mazura, Nord- 
deutschen Rundfunk dyrygowana będzie 
przez Jana Krenza, Polska Orkiestra Ka- 
meralna pod batutą Jerzego Maksymiuka 
oraz wystąpią: Maurizio Pollini, zwycięz- 
ca Konkursu Chopinowskiego z roku 1960 
i Henryk Szeryng, sławny skrzypek pol- 
skiego pochodzenia. 


w Cannes trofeum MIDEM — dwie Złote 
Płyty (Czerwone Gitary 2 i 3) i przeboje: 
Powiedz stary, gdzieś ty był, Tak bardzo 
się starałem, Niebieskooka. Rok 1970; 
odchodzi Krzysztof Klenczon, którego za- 
stępuje Dominik Kuta. Rok 1971; tylko 
jeden przebój Płoną góry, płoną lasy i... 
spadek popularności. Rok 1974; jedna 
zmiana — nowy gitarzysta basowy Ry 
szard Kaczmarek i jeden przebój — Była to 
głupia miłość. Rok 1975; wiadomo — jubi 
leusz, poza tym złota płyta za Spokój 
serca i przebój Ciągle pada. Seweryn Kra 
jewski komponuje coraz ciekawsze pio 
senki, przyjdzie mi więc zapewne pisać 
o jubileuszu dwudziestolecia Czerwonych 
Gitar... 


Tak, tak... przyznajemy się do winy. Ktoś odwrócił diagram krzyżówki i... fatalny 
błąd! Przepraszamy. Tym większe brawa należą się więc ponad pięćdziesięciu czytel- 


nikom Świata Muzyki, od 


Książka wydana nakładem Młodzie- 
żowej Agencji Wydawniczej Naczelnej 
Redakcji „Horyzonty” pt. „Na ulicy 
i na drodze” Jerzego Łowickiego i Mi- 
rosława Tokarczyka, uczy dziecko pra- 
widłowego poruszania się na ulicy i na 
szosie. Powstała z inicjatywy Polskie- 
go Związku Motorowego przy współ- 
pracy z Wydziałem Komunikacji Urzę- 
du m. st. Warszawy. Zalecana jest do 
wykorzystania w imprezach związa- 
nych z Akcją „Stop, dziecko na dro- 
dze”, a przez Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania jako pomoc w naucza- 
niu przepisów ruchu drogowego szko- 
łom i placówkom oświatowo-wycho- 
wawczym. Główna Kwatera ZHP roz- 
wiązanie tej książki uczyniła warun- 
kiem zdobycia sprawności zuch-prze- 
chodzień. 

W książce było szereg zadań do roz- 
wiązania m. in.: Jak przejść przez jez- 
dnię? Jak chodzić po szosie? Jak nale- 
ży zachować się na przejeździe kole- 
jowym, a jak na przystanku PKS? itd. 
Dzieci, które prawidłowo rozwiązały 
wszystkie zadania otrzymują nagro- 
dy książkowe, WYLOSOWANE NA- 
GRODY ZOSTANĄ WYSŁANE 
POCZTĄ. 

A oto wykaz otrzymujących nagro- 
dy: Wojciech Dernałowicz, Katowice; 
Małgorzata Mikulska, Płock; Katarzy- 
na Tomczuk, Warszawa; Magdalena 
Sierocka, Puławy; Hanna Szwaiger, 
Opole; Beata Stępniewska, Puławy; 
Marta Kapuścińska, Jelenia Góra; Jo- 
anna Grzelak, Warszawa; Arek Gibal- 
ski, Kędzierzyn-Koźle; Joanna Just, 
Radom; Anna Perła, Poznań; Izabella 
Malarz, Kraków; Rafał Maćkowiak, 
Głogów Małop.; Sławomir Krzywicki, 
Lublin; Halina Pelc, Trzebownisko; 
Agnieszka Reszke, Szczecinek; Woj- 
ciech Miatkowski, Jelenia Góra; 
Agnieszka Prokopowicz, Zagrodno; 
Adam Kiełb, Gorzów Wielkopolski; 
Beata Kwaśniewska, Rzeszotary; 
Krystyna Huczko, Michałowo; Małgo- 
rzata Osmólska, Warszawa; Mirosła- 
wa Wycinka, Wda; Wojciech Łoza, 
Orły; Aneta Pander, Środa Śląska; 
Wiesław Stando, Młomłyn; Ewa Mał- 
kowska, Płock; Iwona Pawlicka, Lu- 
boń; Beata Pianowska, Brzeźno; 
Krzysztof Treder, Kartuzy; Jarosław 
Fiks, Warszawa; Jadwiga Krajewska, 
Knurów; Piotr Szymański, Warsza- 
wa; Sylwia Zysk, Szczecin; Michał 
i Hubert Stachowscy, Warszawa; Re- 
migiusz Olszewski, Dąbrowa Górni- 
cza; Renata Pskit, Łódź; Marlena Heli- 
ńska, Warszawa; Agnieszka Hawryń- 
ska, Gorzów Wlkp.; Rafał Pawłowski, 
Warszawa; Iwona Jaworowska, War- 
szawa; Wojciech Kawalerczyk, Zło- 
tów; Ewa Berecka, Opole; Zdzisław 
Sobota, Międzyrzec Podl.; Paweł 
Warda, Konstancin Jeziorna; Tomasz 
Szmajter, Poznań; Jacek Pawlus, Sa- 
nok; Krzysztof Ochocki, Strzelce Opo- 
Iskie; Joanna i Adam Daniel, Katowi- 
ce-Murcki; Marta Swadźba, Strzelce 
Opolskie. 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Z magiczno-logicz- 
nych dzisiejszych zadań polecam dziwny kwadrat, ja 
kiego jeszcze w Abrakadabrzo nio było. 

Bardzo dziękuję wszystkim, którzy oprócz pozdrowień z drugiego turnusu wakacji, 
przysłali mi „Pomysły do Abrakadabry” wyszperane w starych książkach lub zasłyszane 
od starszych osób. Pomysły staną się podstawą do opracowywania nowych zadań do 
naszego uniwersalnego kącika logiczno-matematycznego. 

Dużo słońca życzę. Do spotkania za tydzień 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Oto czterej alpiniści. Ni- 
czym się — na pozór, nie 
różnią między sobą. Przy- 
jrzyj się jednak dokładnie 
każdemu z nich. Każdy ma 


jeden szczegół rysunku, 
którego nie posiada żaden 
inny. Czy potrafisz odna- 
leźć te szczegóły w ciągu 3 
minut? Jeśli nie — daję Ci 
jeszcze najwyżej dodatko- 
we 2 minuty. A więc — za- 
czynaj! 


Widzicie nad linią osiem twarzy i pusty 
kwadrat. W ten właśnie kwadrat trzeba 
wrysować jedną z twarzy znajdujących się 
pod linią i oznaczonych liczbami od 1 do 6 
Tylko którą? Wybór zależy od Was, ale nie 
może on być przypadkowy. Podyktowany 
jest bowiem surowymi regułami rządzą- 
cymi układem figur nad kreską. Porów: 
najcie pionowe rzędy i poziome kolumny, 
a na pewno dojdziecie do twórczych 
wniosków 


dym rzędzie poziomym, w każdej kolumnie 


i w obu przekątnych powinno się znaleźć po jednej z tych 
pięciu figur, jakie pokazano w pierwszym rzędzie. Sprawa 
nie jest wcale taka prosta, jak wygląda na pierwszy rzut oka, 
ale wykonalna. Za tydzień przekonacie się w zamieszczo- 


nych rozwiązaniach. 


Oto kwadrat magiczny, jakiego jeszcze nigdy nie mieliś- 
my w Abrakadabrze — nie liczbowy lecz figuralny. W każ 


To jast swoista „próba Sokologo Oka”, Trzeba ne 
lustrzanym odbiciu górnego obrazka odnaleźć osiom 
różnie w porównaniu z oryginalnym obrazkiem gór 
nym. Dają Wam na to 5-8 minut, Kto sią zmieści w tym 
czasio, tomu już w taj chwili gratulują, 


dy 
dE. , 
dr czł j 


wee 


pionowej 


Zadanie 
premiowane © 
nr 147 


Wyrazy o podanych znaczeniach wpisz do diagra- 
mu tak, aby w każdym polu znalazły się trzy litery. 
Rozwiązanie napisz na kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa, „Zadanie premiowane nr 147”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 
bonów książkowych 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


PRAWOSKRĘTNIE: 1) chrząszcz drążący chodniki 
w drewnie, szkodnik lasów iglastych, 2) od Tatr do 
Bałtyku, 3) wypadek drogowy, 4) listek kwiatu, 5) na 
nogach, a czasem na głowie, 6) wdzięk, powab, 7) 
tajemnica, 8) okres 10 dni, 9) kocioł do przygotowy- 
wania paszy dla trzody chlewnej, 10) masa płyną- 
cych ryb, 11) dostarczany do punktu skupu lub 
miasto nad Sołą, 12) część końskiej nogi. 

LEWOSKRĘTNIE: 1) łożysko rzeki, 2) drobny gryzoń 
zaliczany do norników, 3) ptak o niebieskozielonym 
upierzeniu, 4) beksa, 5) pływa po morzach, 6) wą- 
skie, strome grzbiety górskie albo muzykowanie, 7) 


ROZETA TRZYLITEROWA 


dział jakiejś organizacji, 8) wydawany przez Radę 
Państwa, 9) uroczysty przegląd wojsk, 10) ludowy — 
zasiada w sądzie, 11) „łzy” sosny lub jodły, 12) 
usypisko, pagórek. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 142 
z 82 n-ru „Świata Młodych” 
z dnia 9.07.1977 r. 


Prawidłowe rozwiązanie — Poziomo: gazela, most, 
waza, łotr, strata, zastawka, jaskra, rzut, wata, kość, 
matnia. Pionowo: gardło, lawa, sterta, zastaw, 
trzask, rakarz, strawa, jabłko, utopia, tama. 

Bony książkowe wylosowali: 

Witold Bógdał — Stargard Szcz., Irena Ciotucka — 
Żarów, Krzysztof Furmańczyk — Gręboszów, Beata 
Gajewska — Wierzbno, Krzysztof Idec — Kraków, 
Halina Jastrzębska — Częstochowa, Robert Kaczmar- 
ski — Opatów, Anna Kwaśniewska — Konin, Joanna 
Lewicka — Warszawa, Małgorzata Sady — Krynica- 
Zdrói. 


uwierzy i skomplikujesz mu całe przyszłe życie. Konfitur byś 
chciał, rzeczywiście! Kto ma ochotę, niech sam dreluje pestki 
i smaży, tylko ostrzegam, że w lodówce nie ma miejsca, a wię- 
kszej lodówki nie kupię i dlatego, że nie mamy pieniędzy idlatego, 
że brakuje miejsca w kuchni. Trzeba się było urodzić sto lat 
wcześniej, mój kochany, albo nie opowiadać bzdur przy dziecku. 


Nazwanie Marcina dzieckiem było o tyle osobliwe, że we 
wszystkich innych okolicznościach mama nazywała go starym 
koniem, który mógłby już zrobić mnóstwo rzeczy, gdyby tylko 
zechciał. Zresztą metrykalnie Marcin istotnie nie był już dziecię- 
ciem, a istotą po mutacji w okresie wysypu pierwszego zarostu. 
Zarost ten, wątły i nieprzekonywający, Marcin potajemnie skro- 
bał ojcową żyletką doświadczając naraz uczucia dumy, że to już, 
i uczucia wstydu, że ktoś wejdzie i zobaczy jego poczynania. 

- Myślisz, żeśmy nie słyszały? — atakowała dalej mama. — 
Wszystko słyszałyśmy! A ja ci się dziwię. Z jednej strony sprowa- 
dzasz swoich krewnych, nie bacząc na ciasnotę, z drugiej zaś 
ośmielasz się krytykować mamę i mnie. Mnie! Ostatecznie to my, 
mamusia i ja, będziemy musiały zająć się tą twoją siostrzenicą. 

Ojciec zdobył się na obronę. 

To ah nie być moja siostrzenica. Wolno chyba 
wyrazić przypuszczenie, ale przypuszczenie nie jest pewnikiem, 
o ile mi wiadomo. k 

— Słyszałyśmy co mówiłeś, bardzo dobrze słyszałyśmy. I jesz- 
cze ta stara historia z ulami! Zawsze powtarzałam ci i będę 
powtarzała, że trzymanie takich wściekłych owadów powinno 


pyc milicyjnie zakazane. Jak kto nie potrafi tego zrozumieć... — 
tyrada urwała się, gdyż zadzwoniono do drzwi, pod ciężkim 
spojrzeniem obojga rodziców Marcin powędrował otworzyć wie- 
rzeje przed nieznanym przybyszem, w tej wędrówce poruszał się 
rozpaczliwie wolno niczym leniwiec, ale taki leniwiec, który 
potrzebuje całej doby, żeby się przerzucić z konaru na konar. 


— Mam nadzieję, że to nie nowa depesza — doleciało z kuchni na 
tle szczęków talerzy. 


Zamiast pana Wasiaka, listonosza z urzędu pocztowego przy 
ulicy Polikarpa Siemca (nawiasem mówiąc, od lat Marcin przyo- 
biecywał sobie, że zajrzy do encyklopedii, by ustalić kto zacz ów 
Polikarp) za drzwiami stał Julek, przyjaciel Michała, 

— Cześć! Brat wrócił? 

— Nie wrócił. 

— Dziwne. Pisał, że już będzie. Z kim ja teraz pójdę do kina? 
Liczyłem na Michała. 

— Mógłbym pójść. — Na obliczu Julka nie można było dostrzec 
zachwytu po tej propozycji, ale nie należy zaraz twierdzić, że 
twarz jego wyrażała jawną niechęć. 

— No, jeżeli koniecznie chcesz, to wkładaj kapotę — przyzwolił. 
— Może cię nie wpuszczą, ale niech tam. 


Do przedpokoju weszła mama, za mamą z kuchni wyhynęła 
babcia, ojciec zaś niepewnie mignął za framugą drzwi. 

— Michał do ciebie pisał? 

— Tak, proszę pani. 


— Pisał, że wraca? 
— Pisał, że wraca. Zgrupowanie miało się skończyć w tych 
dniach, więc myślałem... 


Dla ścisłości należy tu dodać, że starszy brat Marcina, Michał, 
bawił od trzech tygodni na zgrupowaniu sportowym. Pomieniony 
młody człowiek był nadzieją sekcji pingpongowej swego klubu 
i jako takiego od czasu do czasu wożono go na zgrupowania 
i dokarmiano wysokokalorycznymi posiłkami z dodatkiem tabli- 
czki czekolady. Leworęczność Michała, budząca żywe sprzeciwy 
od przedszkola do matury („Kochanie, spróbuj rysować PRAWĄ 
rączką”, pani w przedszkolu „Michasiu, przezwycięż się, weż 
widelec w PRAWĄ” — babcia przy każdym obiedzie, „Gdyby uczeń 
zdecydował się pisać jak wszyscy, ta praca nie byłaby zupełnie 
nieczytelna” - wychowawczyni w szkole) budziła akurat zupełnie 
odwrotne uczucia w trenerze i działaczach klubowych („Kapi- 
talne ścięcie i serwis z lewej, kapitalne, takiego talentu nie wolno 
zmarnować”). Mimo błyskotliwych sukcesów przy odbijaniu ce- 
luloidowej piłeczki Michał pilnie uczęszczał na pomaturalne stu- 
dium protetyki dentystycznej i bywał stawiany za wzór młodsze- 
mu bratu, chociaż nie zdał egzaminu na Akademię Medyczną, 
z czym pogodzono się dosyć szybko po okresie burzliwej roz- 
paczy. 

— Do domu napisał tylko raz - machnięciem ręki mama podkre- 
śliła zanik rodzinnych uczuć u Michała. — Więc wraca w tych 
dniach? Mógłby i nas zawiadomić. 


Cdn. 


a początku wakacji redaktor na- 
czelny wozwał mnie do swego ga- 
binetu i rzokł: 

- Spłyń stąd! - pokazując równoczoś- 
nie palcem na mapie Augustów. 

- Rozkaz! = sprężyłem się po dzionni- 
karsku na baczność. 

Do żeglarskiego worka wrzuciłem 
szczoteczkę do zębów i coś tam jeszczo, 
na szyi uwiązałem sprzęt fotograficzny 
i o świcie dnia 14 czerwca dotarłam po- 
ciągiem do stacji Augustów — Port po 
6-godzinnej podróży, Przy okazji warto 
przypomnieć, że w roku 1829 Konna Po- 
czta Kurierska przebywała drogę z Au- 
gustowa do Warszawy (256 km) w 20 
godzin. 

Na stacji witają mnie: słońce, aromaty- 
czne wonie lasu i śpiew ptaków. Czysta 


STADKO ŁABĘDZIĄTEK 


Riposta Marcina spłoszyła babcię do tego stopnia, że wycofała 
się do kuchni. Między wiszącą szafką z gustownej płyty paździe- 
rzowej a zlewozmywakiem czuła się niezwyciężona i pewna 
swoich racji. 

— Ufff! Myślałem, że mi się dostanie — na wszelki wypadek 
ojciec usiadł, bowiem pozycja leżąca znamionuje bezbronność 
i zachęca do ataku. — Babcia jest ostatnio ogromnie drażliwa, nie 
uważasz? 

— Babcia to jest babcia! 

— Słusznie. Wolałbym jednak, żeby wykazywała nieco więcej 
tolerancji w stosunku do mojej osoby. Nie mam wygórowanego 
mniemania o sobie, ale trudno mi znosić ciągłą krytykę. 

— Mnie też krytykuje. 

Widocznie pociecha była zbyt wątła, żeby mogła ukoić poczu- 
cie krzywdy. 

— Ciebie krytykuje inaczej. Powiedziałbym z sympatią. Mnie za 
to nienawistnie. 

— To powiedz mamie, niech powie babci. I załatwione. 

— Mama nic nie powie babci, a przynajmniej w tej sprawie. 
Przecież wiesz o tym. 


Z tymi słowami ojciec uniósł się z zabytkowego mebla i pod- 
szedł do okna, by oddać się kontemplacji tego, co działo się za 
szybą. Za szybą zresztą nie działo się nic ciekawego, jeżeli nie 
liczyć tabunu rozwrzeszczanych dzieci biegających bez żadnego 
skrępowania po trawnikach tak w pogoni za piłką, jak iw pogoni 
za sierżantem Garcią (to ostatnie wynikało z donoszących się 


droga prowadzi przoz las do Domu Wy: 
cloczkowogo PTTK nad jeziorom Nocko. 
Na polu namiotowym obozuja tylko je- 
don smutny Szwed, podkroślając swą 
odmienność wywioszoną flagą. 


Odnajdują przewodnika spływu 
| wkrótce dziąki przypiątomu znaczkowi 
z napisem „Spływ kajakowy Czarna Hań 
cza” - ze zwykłego szczura lądowogo 
zamioniam sią w wilka słodkich wód 


Ponioważ dalsza część rozkazu naczel- 
nego brzmiała: „Po przybyciu fotografo- 
wać, wściblać nos i wtykać uszy gdzio sią 
da, czyli dziennikarzować, a potem rola- 
cjonować w postaci nadsyłanych mol- 
dunków” — jeszcze tego samego dnia 
zmajstrowałem pierwszy moldunek 
i przesłałam do ukochanej rodakcji „ŚM”. 


MELDUNEK 
ZE SPŁYWU 
NR1 


czerwca, Augustów. Jestem w po- 
1 (RE kajakowym, widać go na zdję- 
ciu. Port pełen kajaków przygotowanych 
dla 75 spływów, po 23 uczestników kaźdy, 
plus przewodnik. Należę do spływu nr 3. 
Po porcie błąka się przewodnik-sierota 
spływu nr 2, który miał odpłynąć wczoraj. 
Spływ, wykupiony przez pewien zakład 
pracy dla pracowników, nie przybył. Zyg, 
zyg, marcheweczka! Zajęliśmy innym lu- 
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ADRES REDAKCJI ul Mokoto- 
wska 24, 00-561 Warszawa, 
ADRES ODDZIAŁU: al 3 Maja 
7. 40-096 Katowice. 


UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWAATKI I SOBOTY 


AEDAGUJE KOLEGIUM 
Stanisław Borowiecki (zastąp” 
ca red. nacz.), Jerzy Dąbrow- 
ski, Anna Grzybowiecka, Maria 


ŚWIATOWID 


dowiska osy! Wnoszę wieszak na dawne 
miejsce. 


Po południu udajemy się na teren Do- 
mu Wczasowego FSO, przed którym usta- 
wiony jest blaszany czterogłowy Świato- 
wid. Zawszeć/to, przed spływem, mimo 
posiadania kart pływackich, pomodlić się 
do kogoś nie zaszkodzi. Następny meldu- 
nek w drodze. 


A Teletony Dyrektor 22.097]. Dział Wy” 
dawmniczy 2935-52 Premumersta krzyo- 
wa. miesieczna 19.50 zł. wwartalna 58.50 
ń. powoczna 117 m. roczna 74 A 04 
rstytucj | sruoś 1 rraaśt woyrwodrnah 


dziom miejsca, a sami nie przyjechaliś- 
my! W ten sposób my zostajemy spły- 


wem nr 2. DOMEK OSY NA WIESZAKU 


Od przewodnika otrzymujemy wiosła, 
kapoki, śpiworki prześcieradłowe i klucz 
do dwuosobowego domku. Wybranie ka- 
jaka wymaga doświadczenia. Są kajaki 
starego typu, o wysokim sklepieniu dzio- 
bu i rufy, są nowe, kuszące przezroczys- 
tym lakierem, ale nikt ich nie bierze, bo są 
płaskie i trudno wepchnąć plecaki. 


Dobierają się załogi. Przypadkowi lu- 
dzie z różnych miast, zawodów łączą się 
na dwa tygodnie w małe społeczeństwo. 
Załogi wyciągają kajaki z wody, oglądają 
stan spodu. Regulują odstępy orczyka 
steru od tylnego siedzenia, aby sterujący 
nie siedział ze zbyt zgiętymi nogami. 
W czynnościach tych przeszkadzają nam 
łabędzie — żebraki i ich pisklęta. Syczą 
i skubią ekwipunek szukając chleba. 

Po otwarciu domku campingowego 
sensacjal W domku jest drugi domek 
przyczepiony do wieszaka na ubranie. 
Mieszka w nim osa. 


Wynoszę ze strachem wieszak z do- 
mkiem z domku, ale zdenerwowana osa 
wchodzi na orbitę dokoła mojej głowy 


i bzyczy: 
— Turysto, nie niszcz naturalnego śro- 


w górę krzyków). Do obejrzenia była (ale już w pewnym oddale- 
niu) także scena rodzajowa typu „Mycie małego Fiata”, angażują- 
ca całą liczną rodzinę z czwartego piętra sąsiedniego bloku. 

— A w ogóle sytuacja współczesnego mężczyzny jest trudna — 
ogłosił ojciec ku szybie, przy czym jego plecy wyrażały niewątpli- 
we przygnębienie. — Zarabiamy tyle samo co one, nie posiadając 


Wasz PAPCIO CHMIEL 


nosze w termunie do 10 dra miewaca 


Prenummerstą ze reczraem wryvyki 74 
grarscę która jest o 50% drozsza od 
prenumeraty krajowej. przęprzze RSW 
„Prasa Ksiązka Puch”, Czntraia Kośpor 
tazu Prasy i Wydzwnsctw, uś Towarowa 
28, 00-958 Warszawa, konto PKO mz 1531. 
"1 PN maka da RDZ) 
wej Ne móeksu JSD46 | 


powołanie życiowe uważałyby umilać życie wojownika, myśliwe- 
go, uczonego czy oracza. Czytałem w jednej książce sprzed stu 
lat, że kiedy pan domu pisał, w mieszkaniu musiała panować 
grobowa cisza, pod drzwiami żona podtrzymywała ogień w sa- 
mowarze wyczekując, aż znużony mężczyzna zechce się pokrze- 
pić szklaneczką herbaty. Kiedy popijał już tę herbatę, dzieci miały 


PRD BURZYCZZI LEWOZMYWAK! FM, 


jednocześnie mnóstwa cech przydatnych w najzwyklejszym ży- 
ciu. I dlatego przestają się z nami liczyć. 

— Kto przestaje się z nami liczyć? 

— One. 

— Jakie one? — pytanie było raczej retoryczne. Marcin odgady- 
wał, kogo ojciec ma na myśli, mimo to pytał w myśl zasad, że kto 
pyta, nie błądzi. 

— Babcia, mama i tak dalej. — W dalszym ciągu ojciec obserwo- 
wał życie toczące się swoją koleją za szybą. — Nie ma już 
tradycyjnych męskich zajęć i nie ma kobiet, które za swoje 


obowiązek zabawiać go deklamacją wierszyków, grą na fortepia- 
nie i miłą pogawędką, żona zaś dbała, by w zasięgu dłoni cały czas 
znajdowały się kruche ciasteczka i smażone w domu konfitury. To 
były czasy, dobre czasy, tyle ci powiem, chociaż jesteś za smarka- 
ty, żeby zrozumieć, co mam na myśli. 

W kuchni zaszmerało konspiracyjnie i na progu ukazała się 
mama. 

— Nie kładź Marcinkowi takich bzdur w głowę, bo jeszcze 
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